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W iedeńska „Sonn und Mon- 
tagsze itu n g" og łasza  ciekawe 
szczegóły ze w spom rien  byłej ar- 
cyksiężn iczki S te fan ji, w dow y po 
b. austrjack im  następcy tronu, 
arcyk3ięciu  R u do lfie . W spom nie­
nia są w y ję te  z  książki, k tóra  w 
tych dniach w ydana została w 
Lipsku. Księżna S te fan ja , córka 
b. króla  b e lg ijsk iego  Leopolda II, 
obecn ie żona w ęg iersk iego  księcia 
Lonyaya, na w stęp .e zaznacza, 
ze, po 45-letniem  m ilczen iu , czu­
je  s ię  zobow iązaną napisać 
wspom nienia, aby pomóc h istory­
kom, pon iew aż okoliczności tow a­
rzyszące śm ierci Rudolfa dotych­
czas nie są w yjaśn ione a zw łasz­
cza w yjaśn iona  nie je s t psycholo­
g iczna  strona podwojnego samo­
bójstw a na zamku w  M ayerlingu-

S zczegó ły  ogłaszane przez 
wspomniane pismo w iedeńsk ie są 
naprawdę w zrusza jące. M łoda, l i ­
cząca, za ledw ie 15 lat, księżna bel 
g ijska  S te fan ja  zaręczy ła  się z 
arcyksięciem  K udoliem  i po k il­
ku spotkaniach w  tow arzystw ie  
zaw arte  zostało m ałżeństwo. M ąż 
był dla m łodej d ziew czyny zupeł­
n ie  obcy ; w stąp iła  w  zw iązki 
m ałżeńskie, nie uśw iadam iając 
sobie nawet, co m ałżeństwo ozna­
cza. Już podróż od ślubu do zam ­
ku Laxen tu rgu  pod W iedn iem  by 
la dla rriej uc iążliw ą  a ośm lat 
późn ie jszego pożycia m ałżeńsk:e- 
go  była  pasmem nieprzyjem nych 
rozczarow ań.

S te fan ja  pisze, że czyn iła  wszy 
stko, aby dla sw ego męża być do­
brą m ałżonką; on jednak  dla n ie j 
nie m ia l n igdy głębszych  uczuć. 
W. ostatn ich  dwóch latach poży­
c ia  m ałżeńskiego niemal wcale 
m e w idzia ła  R udo lfa , a dow ia­
dywała się tylko, ie  utrzym ywał 
m iłosne stosunki z róznem i kobie 
tam i i dziew czętam i. Często, trzy  
m ając rew o lw er w  ręce, g ro z ił je j  
samobójstwem, tak, że zawsze 
przygotow ana była na wszystko. 
R u do lf był człow iekiem , którego 
n erw y n igdy  nie by ły  w  porząd­
ku, a  ze Wopomnień ks. S te fan ji 
wynika, że w ostatn ich  latach 
swego m ałżeństwa był zapewne 
um ysłowo chorym.

K iedy w  dwa dni przed samo­
bójstw em  pożegnali s ię w  W ied ­
niu (R u a o lf  pow iedzia ł, że w y ­
jeżd ża  do M ayerlin gu  na połowa 
n ie ),  je go  małżonka p rzeczuw a­
ła, że  ju ż  n igdy  go nie zobaczy, 
K ied y  do W iedn ia  nadeszła w ia ­
domość o jego  śm ierci, S te fan ia

powołana została do cesarza 
Franciszka Joze ia  i, w  obecności 
cesarzowej, była przesłuchiwana, 
co spraw iało je j  n iebyw ały  k łopot 
i zm artw ien ie. Zadawano je j p y ­
tania, na które nie m ogła  odpo­
w iadać i na które, jako kobieta, 
odpow iadać nie m ogła Oddano 
je j lis t R udolfa  na pożegnanie, 
ja k i znaleziony został w  M ayer­
lingu i k tóry  następca tronu na­
p isał dwa ani przed  sam obój­
stwem L is t  pisany jest bru ta l­
nym, pełnym  n ienaw iści tonem, 
i zaw iera ł ośw iadczenie, że Ste­
fan ia  je s t oDecnie w o lna  i meze 
żyć tak, jak  się je j podeba

Księżna S tefan ja  og łasza  rów ­
n ież testam ent swego małżonka, 
dotychczas n ieznany i zaznacza, 
że w  testam encie R u do lf dyspo­
nował majątkiem, ktorego w rze ­
czyw istości n igdy nie posiadał. 
T o  rów n ież św iadczy o jego  sta­
nie umysłowym.

O głoszen ie pam iętników  żony 
R udo lfa  w  piśm ie wiedeńskie.m 
w znudziio w  kołach katolick ich  i 
m enarchi3tycznych w  A u s tr ji po­
ruszenie i zakłopotanie. P ism a ka 
to lick ie  zaatakow ały n ietylko p is­
mo, k tóre og łosiło  w y ją tk i z  książ 

*ki w ydanej w  N iem czech , ale tak- 
że S te fan ję , k tóre j zarzucają  
brak taktu, smaku i p lotkar­
stwo. P iszą , że wspom nien ia są 
zm yśleniem  na jgorszego  rodzaju  
i plotką, którą przedrukować mo­
że tylko pismo & najobskurniej- 
szj m ch arak terze ; nie m ają one 
nic wspólnego z badaniam i h isto­
rycznem u

Córka księżn iczki S te fan ji, 
księżna E lżb ieta  W ind ischgraetz 
późnym w ieczorem  opublikowała 
ośw iadczenie, w  którem  protestu­
je  p rzec iw ^og loszen iu  pam iętni­
ków swej matki i zaznacza, że u- 
czyni wszystko, aby książka, któ­
ra obraża pamięć je j  ojca, nie 
była rozszerzana i sprzedawana 
i aby w  A u s tr ji b j ła  zakazana. 0 - 
św iadcza, że z opublikowaniem  
wrDomnleń sw ej matki nie ma 
n:c w?pó'nego.

O św iadczen ie E lżb ie ty  W in­
d ischgraetz zasługu je na uwagę 
jeszcze o tyle, że ta wnuczka ce­
sarza F ranciszka  Józefa  stała się 
po p rzew roc ie  socja listką i poru­
szała się w yłączn ie  w  k ierow n ’"- 
czych kołach austriack ie j soc ja l­
nej dem okracji, gdzie nazywano 
ją  „czerw oną  księżn iczką". K ie ­
dy w  lutym  ub. r. doszło do urzę­

dowego rozw iązan ia  p a rtji socja l 
no - dem okratycznej w  A u str ji, 
ks. W ind ischgraetz  zna jdow ała  
się pod dozorem po licy jnym  i k il­
kakrotnie też p o lic ja  przeprow a­
dziła  w  je j  m ieszkaniu rew iz ję . 
J eże li obecn ie postanow iła z ło ­
żyć takie ośw iadczen ie, to dowo­
dzi to, że m onarchiści podejrze­
w a ją  ją  o to, że p rzyczyn iła  się 
do opublikowania pam iętników 
sw ej matki lub w ogó le  współpra­
cowała p rzy  ich wydaniu.

Opublikowanie tych wspom ­
nień oczyw iście  je s t dla m onar­
ch istów  n ieprzyjem ne, bowiem
przedstaw ia ją  one p raw dziw y o- 
braz stosunków panujących w 
rodzin ie Hapsburgow, którego
członka obecnie stara ją  się w y­
nieść na tron austrjacki.

W  każdym razie  oczekiwać na­
leży dalszych niespodzianek w  o- 
bozie m onarchistycznym , dla któ­
rego tak ie  przedstaw ien ie  spra­
w y je s t k ijem  w m rowisku.

Dziecinna gra
Zauważyłem  niedawno na pod­

wórku snorą grupkę rozbaw ionej 
dziatwy. P rzypatru jąc  się chw ilę 
zabaw ie chłopaków, dom yśliłem

Plagi australijskie
Przekleństwo zbyt urodzajnej gleby

Zbyt urodzajna gleba może być 
źródłem  p lag  egipskich. Dośw iad­
czyła  tego  na sobie A u stra lja . W  
dziwnym  tym  kraju, rząd wydał 
niedawmo zakaz przywozu  nasion 
jak ie jk o lw iek  roś lin y  m e plan­
tow anej jeszcze na ziem iach au- 
tra lijsk ich . Zakaz je s t  surowy, 
w ięce j, drakoński. Za obejście za­
kazu, za p rzew iezien ie  m ałej choć 
by torebki z nasionami, dajm y na 
to, róży  czy buraka, g roz i kara do 
kilku tys ięcy  fun tów , a nawet do 
roku w ięzien ia .

Zdkaz ten ma sw oją  h istorję. 
Zaczęło się duść dawno zresztą 
od... królików . Gdy przyw ieziono 
z, Europy do A u s tra lii transport 
niew innych kłapouehów, nikt nie 
przypuszczał, że za parę lat trze­
ba będzie prow adzić istną w o jaę

z narodem  króliczym . K ró lik i roz­
m nażały się w  tak szynkiem term 
pie, że w  Queensland wystąpiono 
przeciw  nim  z karabinam i maszy­
nowymi, a naw et gazami tru jące- 
mi. To  samo stało się z kotam i. I 
koty sta ły  się p lagą kraju. To sa­
mo z papugam i. Św iat zw ierzęcy  
odnalazł w  A u s tra lji swój ra j i w  
sprzyja jących  warunkach w szyst­
ko, co skacze, b iega, fru w a, pło­
dziło się i m nożyło w  n iepojęty  
wprost sposób. Człow iek musiał 
w a lczyć o m iejsce dla siebie 

Płodna g leba australijska, przy­
tulna i gościnna dla zw ierząt, o- 
kazaia się jeszcze lepszą dla ro­
ślin, P lagą  np. południowej A u ­
stra lji je s t agrest. P rze ilancow a- 
ny z Europy agrest rozrósł się tu­
taj tak zastraszająco, że m iljony

25-Iecie zgonu
Z a ł o ż y c i e l a  C z e r w o n e g o  K r z y ż a

N ie  w szystk im  wiadome, że in ­
stytucja Czerwonego K rzyża, któ­
ra oddaje ludzkości tak w ie lk ie  u- 
slugi w  czasie w o jn y  i katastro f 
żyw iołow ych , zaw dzięcza sw oje 
powstanie H enrykow i Dunant. 30 
październ ika r. b upływa 25 la t 
od zgonu za łożycie la  Czerwonego 
Krzyża,

Idea  stworzen ia C. K . powstała 
w umyśle Dunant‘a w  roku 1859 
po b itw ie  pod So lfen n o . T a  data 
mówi nam, jak  m łodą stosunkowo 
je s t instytucja  o zasięgu św iato­
wym, do k tóre j założen-a wyszła 
in ic ja tyw a  od Dunant‘a Symbol 
najhum anitarn iejszej o rgan izac ji 
śpieszącej z pomocą wszystkim ,

biała chorągiew  z czerwonym  
krzyżem, znana je s t  dzis ia j na ca­
łym g lob ie  ziemskim  i nawet n a j­
dziksze, na jprym ityw n ie jsze ple­
miona afrykańskie rozum ieją  zna­
czenie tego symbolu.

D zis ia j gd j Czerwony K rzyż  ma 
do spełnienia w ielką m isję  sama­
rytańską na pobojowiskach abi- 
synskich, wspom nienie o za łoży­
cielu jednej z najw iększych orga- 
n izacyj m iędzynarodowych żywe 
będzie w  szerokich warstwach. U- 
roczyście 25-tą roczn icę zgonu Du 
nant‘a św ięcić będzie S zw ajcarja , 
a zw łaszcza rodz.nne m iasto szla­
chetnego in ic ja tora  —  Genewa.

m oigów  w  W iktorjT, N ow e j W a lji 
zarasti ą samopleniącym się, dzi­
kim agrestem , którego nie sposób 
wytępić.

P rzeć  czterdziestu  la ty  wpadł 
jeden  z m ieszkańców N ow ej Ze- 
land; na pomysł sprowadzenia z 
H o land ji nasion pietruszki. Chciał 
urozmaicić sw oje menu i w zboga­
cić ogród w arzyw ny. K lim a t i g le ­
ba snruwiły cuda- Poczciw a skro­
mna pietruszka, holenderska w y­
rosła na N ow ej Zeland ji do w ie l­
kości palmy pokojow ej. Jej ogro­
mne liście i łodygi nie nadawały 
sie ju ż do kuchni, a le zato rosła 
i p len iła  się tak gw ałtow n ie, że 
stała się p lagą dla pól i łąk. W y ­
dano ju ż  zgórą  m iljon  fun tów  na 
oczyszczanie g leby  z pietruszki, 
ale iak dotąd rezu ltaty są nikła.

N a  w ysp ie Taoinanji stały się 
znów taką samą plagą egipską. . 
róże sztamowe. Zasadzony w o- 
gródku prywatnym  krzak róży 
rósł, kw itł, p len ił się tak fenom e­
nalnie, że po dwóch latach trzeba 
było oczyszczać pola od rozrosłych 
krzaków różanych zapomoeą płu­
gów  g^bokosk ibow ych  ciągn io­
nych przez traktory. A  i to nie 
pomaga M ała różyczka eu ropej­
ska na g leb ie  i pod słońcem au­
stra lijsk i em przeobraziła  się w po 
tężny, rozłożysty  krzak, k tó iego  
silne i liczne korzenie w rasta ją  
głęboko w  ziem ię, t.ak, że zwykłym  
szpadlem i motyką nic nie zrobi. 
Europejsk ie L ilip u ty  św iata ro­
ślinnego sta ją  się w  A u s tra lji Gu­
liw eram i. I d latego rząd au stra lij­
ski zamknął drzw i przed najm o­
wi tm i ejsze,mi nasionami tak skro­
mnych roślinek, jak  fio łków  np. 
czy rzodkiewek. Or.
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—  Słuchaj, kochanie, czuję, że jesteś taka roztrzęs io ­
na wewnętrznie... M oże chcesz zjeść u nas obiad, a 'bo 
ja  tu w rócę w ieczorem ... Czy naprawdę w  niczem ci po­
móc nie m ogę?...

—  Owszem , poproszę się może o pożyczenie mi tro­
chę pieniędzy. Obawiam się, że m oje nie w ystarczą mi 
na w yjazd . Jakieś dwadzieścia fun tów  Oddam ci, jak  
tylko będą mogła.

—  P rzyś lę  ci je  dziś w ieczorem .
—  O, nie, nie —  zaprotestowała żywo Audrey. —  Za 

te le fon u ję  do ciepie
—  W ięc  naprawdę mam sobie pójść?
—  Tak, kochanie.

A u drey  odprowadziła  Mabel do drzw i, poczem szyb­
ko weszła do sw ego poicoju i zadzwoniła.

H erbert po w yjśc iu  od lady Brandm ore nie zaraz 
w róc ił do domu. W  g łow ie  m iał zamęt. N arazie  ogłuszo­
ny nowinam i i za jęty  m yślą zatrzym ania przy sobie 
Audrey, nie zdał sobie spraw y z ogromu katastrofy, któ­
ra spadła na niego. T era z  przyszła chw ila zastanow ienia 
i doszło do głosu cierp ien ie.

—  M oja  żona kochanką tubylca —  m ów ił do siebie,- 
idąc. —  I  to opow iada ją  w szyscy: kochanka tubylca.

Bolała go  m iłość w łasna dotkliw ie.
Przeżuw ał każde słowo lady Brandmore.

—  M oże nic nie zaszło.. —  Pow iedzia ła  „m oże" mnie, 
m ężowi, musi mieć wszelk ie dow ody!

Błąka! się po ulicach doszedł do parku narodowego, 
usiadł na ław ce ; był bardzo przyb ity  Z jaw iła  mu się 
przed oczam i postać Au drey  w  ram ionach Selima. 
W strząsnął nim szał wściekłości. , Rozumiem  tych, co 
zab ija ją ".

S tarał się opanować.
—  M uszę m yśleć o sobie, tylko o sobie. Chodzi tu 

poprostu o m o ją  karjerę... Oto do czego doszedłem z je j 
w iny. „O na  nie w yjedzie , niech pan będzie spokojny". 
Ła tw o  to pow iedzieć !... Audrey nie bała się niczego. N ie  
dbała o op in ję  tow arzyską, nie m iała żadnego snobizbu. 
W szystk ie te Irlandki sa w  gruncie rzeczy anarchistka- 
mi. Lady Brandm ore nie znała j e j !

Spo jrza ł na zegarek.

—  Już szósta ! Czy to m ożliw e? Muszę w róc ić  do 
domu.. Muszę je j wyperswadować...

Zaw ołał rikszę.
—  A  je że li się uprze? Jeśli postanowi w yjechać. La­

dy Brandm ore pow ie wówczas, że to m oja w ina, że za­
brakło mi autorytetu. Częściowo skandal zawadzi i o 
m n ie! Z chw ilą  gdy żona p rzesta je  kochać męża staje się 
jego  najgorszą n ieprzyjació lką.

Riksza zatrzym ał się przed bramą ogrodu. , j
— Bron ić będę w łasnej skóry do ostatka —  m ruczał 

H erbert ogarn ię ty  zimną zawziętością. P rzeb ieg ł kamie­
nisty ogródek takim  pędtm  jakby szedł do a taku ; my­
śląc, że zna jdzie  Audrey w  salonie, wpadł tam gotów7 
do walki. W  saloniku nie było nikogo, w ięc poszedł do 
je j syp ia lnego pokoju ; na toalecie brakowało zw7ykłych 
przvborów , wszędzie panował nieład, arna kończyła pa­
kować ku fer. H erbert zatrzym ał się, serce mu biło.

—  Co ty robisz?

—  Ja kcńezyć ku fer. Pan i zabrać ty lko w alizę.
U c iek ła ! Spodziewał się wszystkiego, oprócz tego !

W  g łow ie  mu się zakręciło,m usiał się oprzeć o jak iś 
mebel. ,

—  O której w yjechała ?
—  O piątej.
—  Dokąd pojechała? Może zostawiła Ust?
—  Ja nie wuedzieć.
—  To dobrze. Idź sobie.
—  Ja kończyć kufer. Pani wysłać jutro rano.
—  Wynoś się.
Przeszedł kilka kroków i zwalił się na fotel. Zdziwiła 

go słabość własnej wewnętrznej reakcji. Nie cierpiał, 
przeszło mu nawet uczucie złości. N a  dnie duszy kiełko­
wała i rosła jedna myśl: Audrey wyjechała, zanim zdążył 
zamanifestować w jakikolwiek sposób swoją mężowską 
władzę, nie ponosił zatem żadnej za to odpowiedzial­
ności.

—  Wszyscy staną po mojej stronie. To warjatka, 
kompletna w arja tka !

Przypomniał sobie zdanie lady Brandmore: „jeśli
wyjedzie, będzie straconą kobietą". Gurzka radość na­
pełniła mu serce.

Zeszedł do salonu, przeszukał biureczko żony: byio 
puste. Zawołał Li.

—  Dokąd pojechała pani?
—  ja  nie wiedzieć.
—  Kto tu był dziś popołudniu ?
—  Pani W flfłrdow a.
—  O której?
—  O w pół do piątej.
— A  o której pani wyjechała!
—  O piątej.
N ie tracił głowy, “czuł w sobie duszę sędziego śled­

czego. Zatelefonuje do Mabel. Li chciał wyjść z pokoju.
—  Poczekaj. Dokąd się spieszysz?
Jednego nie rozumiał, dlaczego Audrey wyjeżdżając

nie zostawiła mu słówka pożegnania. To było niepodob­
ne do niej. Badawczo wpatrywał się w twarz LL

tC- d. n.).

się, że bawią się w  jakąś dziecin­
ną grę Dzieci utworzyły zam­
knięty krąg wziąwszy się za rę­
ce i chodziły dokoła grupki 
starszych chłopców, z których je­
den powtarzał znaną formułę:

—  A ja  sobie choaze w kole i 
wybieram kogo wolę...

—  W  co się bawicie chłopacz­
k i’  —  zapytałem

Spojrzeli na mnie nieufnie 
zdziwieni, że wtrącam się do ich 
spraw7, poczem jeden odpowie­
dział nieśmiało:

—  Bawimy się w  sejm
—  To coś nowego, nie znam tej 

gry, opowiedzcie mi, jak się w  to 
bawi? —  nalegałem zaciekawio­
ny i równie chętny do zabawy.

—  My teraz wypieramy komi­
sję —  objaśnił mały chłopaczek, 
z wyglądu semita, —  przewodni­
czącego już mamy. a teraz un so­
bie dobierze resztę.

—  A  um iecie g łosow ać? —  in­
dagowałem  dalej.

—  Umiemy, tylko W rcus i W ła  
dzio nam przeszkadzają, jak im 
się coś niepodoba, to chcą się z 
nami bić, oni należą obaj do 
„straży tylnej".

—  A  do czego wam potrzebna 
jest ta komisja, którą chcecie wy 
brać?

—  Jakto do czego, do* zabawy 
—  odparł jeden z silniejszych 
chłopców —  jak wybierzemy ko­
misję to zabawimy się w  fanty. 
Cała komisja to będą „ślepe bab­
ki ‘ a reszta będzie płaciła fanty, 
o tu się składa fanty, do koszy­
czka który trzyma MonieK.

Dopiero teraz zauważyłem , ie  
pod parganem s.edzia ła  znacznie 
w iększa grupka chłopców nie bio­
rących udziału w  zaoaw ie

—  A  dlaczego się nie bawicie 
razem z tamtymi? —  spytałem;

—  Bo oni nie umieją innych 
gier tylko „w piotKi" albo chcą 
nas wszystkich posadzić „na cen­
zurowanym". No chłopcy —  za­
wołał najstarszy —  głosujemy 
wszyscy na Mietka, składajcib 

głosy tu do mojej czapki! 
A  pan mech nam me przeszka­
dza i stanie sobie tam dalej pod 
parkanem —  zwróci! się do mnie 
tonem rozkazującym.

—  Ależ ja  chcę się przyjrzeć 
tej zabaw.e, jestem obywatelem, 
płacę podatki! —  broniłem swo­
jej pozycji.

—  My się ze starszymi nie ba­
wimy, my lubimy sami, niech pau 
odejdzie.

Cóż miałem robić, odszedłem  
na stionę i byłem zdała świad­
kiem jak chłopcy coś szepcą mię1- 
dzy sobą. naradzają się, a potem 
zb.erają fanty i bawuą się w  naj­
lepsze w  „chowanego", zerkając 
od czasu do czasu w moją stronę 
nieufnie.

N ie dowiedziałem się nawet ja ­
kie tam zapadły uchwały, bo­
wiem nagły rzęzisty deszcz roz­
proszył bawiącą się grupkę.

Bądź co bądź doszedłem do 
wniosku, że młode poicolenie in­
teresuje się żywo sprawami spo- 
łecznemi i w młodych duszach za 
korzenia się coraz bardziej poczu 
cie m trzeby parlamentaryzmu.

Jur.

H u m o r
W  S K L E P IE

—  Czem mogę panu służyć?
—  Chciałbym  wybrać prezent, 

dla m ojej żony na im ieniny.
—  K iedy  się pan ożen ił?
—  Osiem naście la t temu.
—  Upom inki w  cenie jednego 

złotego na I I  p iętrze.

W  T W O R K a CH
—  Jak się ma chory, który u- 

w ażał się za Iwana Groźnego?
—  Lep ie j. W yda je mu się teraz, 

źe jest Ludw ikiem  Pobożnym.
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